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l "Apef· t na czereśnie" 
l ~ ~ · t ' · " Agnieszki Osieckiej już stać nawet przebojami i p re ~~~ ·:i wi~uu p:apu~:r;;;~~e piosenek, t~mików ~~;~j!~aći ~.;::;ult~~vn~.isimu~;j'~:~= 

f\i i z 9 teatralnych - odbyta się w minioną wie mruczą sobie je pod no-l sobotę j S cnie Tea.tru Nowego, Jest to drama- sem wtórując aktorom. Szcze-
t · · d gólnym powodzeniem cieszyły yczno-p1 e · wa opowieść o milosci, o co ziennvch, się: .,A jednak do pary". "Nie 
zwyk!ych sprawach. musimy być na ty". .,Wróżby 

sierpniowe". ..Mysz ma małe". Bohaterami są ONA i ON. Na scenie mamy zatem prze- ZOFIA GRĄZIEWICZ l RY· l Byli kiedyś małżeństwem, miesz- dział wagonu kolejowego, miga- SZARD DEMBI~SKI nie mieli 
kaU w prowincjonalnym mias- jące za oknem światła, stukot zatem łatwego zadania: żeby 
teczku, dokąd wyjechali po stu- kół i... obrazki z życia tych mówić, śpiewać przeboje i tań
diacb. Wiedli tam życie, według dwojga. W niekonwrmcjonalnej ezyć, być raz Zochą, raz Moni· 
NIEJ, za szare i "" spokojne, z (brawo dla MARCi!'l~ STA- ką, t•az Tomaszem. raz Zdzl
którego chciałaby sil) wyrwać JEWSKIEGO), ale przecież ciąg- ehem _ trzeba dysponować i 
w wielki świat, ale ON nie ma Ie tej samE'j scenerii, ąnuje się zasobnym warsztatem aktorskim 

zróżnicowanych reakcji psy-
chicznych i kontrreakcji pa.rt- l 
nera. Aktorska para radzi sobie 
t. tym wcale nieźle i przedst.a· 
wienie ROMUALDA SZEJDA 
płynie śpiewająco raz lirycznie, 
raz skocznie~ raz- z łezką. raz z 
uśmiechem, sentymentalnie i l 
zabawnie - jak to u Osieckiej, 
bez pretensjonalności l mizdi"Le-
nia slę. 

Muzykę skomponowali: 
Adam Sławiński i Maciej l 
Ma.łccki. Ale nie tylko: w 
łódzkie przedstawienie 
wmontowano jeszcze balla-
dy Bułata Okudżawy, twór-
czoś-ci Osieckiej niezwykle l 
bliskie: to samo poszukiwa
nie szczęś-cia i jego osobli
wy obraz: 

"Ech, Panie, Pa.nowie, l 
ech, Panie, Pa.nowie, 
Czemu ciepła nie ma. 

w nu-

na to ochoty. Wtedy zjawia się opowieść ... · i kondycją fizyczną nie byle 
.,ten trzeci". który zdaje się Każdy z widzów w codzien- jaką. Czyż więc można się dzl
speln1ać wszystkie warunltl noścl tych dwojga znajduje wić, że R. Dembiński leżąc na 
ideału 1 sprawę przesądza. Roz- źdźbło prawdy o robie i ceńmy brzuchu na twardej ławie wa
stanie l rozwód - jak to w za to autorkę, która, nawiasem gonu i śpiewając (!) nieco się 
życiu. Jadąc ze sprawy rDzwo- mówiąc, łódzką premierę za- zasap:tl? za to bardzo zabawny Co było to było 
dD'Wej, spDtykają się w pociągu, szczyciła osobiście. Ryło miło, był w scenie J)t.: plażowy flilrt Co było to było l a pouieważ dręczy ich pytanie, gdy ~obie tak nawzajem - nu- z 1 Zd · 1 k 
dlaczego tak to sit: musiało lorka, aktorzy 1 my - dzięl<o- oc 'Y z panem 21 c Iem · .o. Nie wróci drugi ta/ll,_ .. 
skończyć - pDsianawiają jesz- waliśmy. Ciągle przechodzeni<' Dbt•azu ... bisują na zaJkończenie aolt-
cze rM wszystko pr?.eśletlzić i . Aż dziw, że Lódź tak pó:iino w obraz, al<cji w al<cję, wyma- torzy. 
odegrać przed sobą własne ży- nabrała apetytu na widowisko ga nadto zróżnicowan<'go gestu 
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